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Ciągłość, nie odruchy 1
Cieszyn, 30 listopada.

Jedną z zasadniczych naszych wad jest nie­
zdolność do codziennego konsekwentnego w 
jednym kierunku wysiłku. Kierujemy się stale 
uczuciami, a nie wyrozumowanem postępowa­
niem, skąd zdolni jesteśmy do świetnych i o- 
wocnych częstcr wybuchów, ale całokształt ży­
cia naszego narodowego co chwila narażony 
jest skutkiem naszej niesystematyczności na co­
raz nowe niebezpieczeństwa niemożliwe w spo­
łeczeństwach, gdzie stale trzymany jest na o- 
ku całokształt i żadna, najniepozornieisza na­
wet czynność nie doznaje zaniedbania, a co 
gorsza, przerwy.

Co chwila też rozlega się u nas rozpaczli­
wy okrzyk: wszyscy na pokład! i wówczas za­
zwyczaj istotnie wybuchowo* raczej odrucho­
wo pędzimy wszyscy i kupą rzucamy się na 
punkt zagrożony, zapominając przy tern w za­
pale o wszystkich innych, mniej może w danej 
chwili zagrożonych, punktach całości po to 
tylko, by w jakiś czas późnjei, znowu, rzucić się 
na nowy — tymczasem nowo otwarty skut­
kiem naszego niedbalstwa o całość punkt za­
grożonej państwowej nawy.

Mieliśmy w ciągu ubiegłego pięciolecia dość 
przykładów, że tak właśnie chadza u nas po­
lityczna myśl i polityczna robota. W czasach 
jednego plebiscytu na śmierć zapominaliśmy 
o plebiscycie innym, w czasie mazurskiego o 
górnośląskim naprzykład, gdy chodziło o Mało- 
polskę, zapominaliśmy o Wilnie, gdy o przeróż­
ne pożyteczne reformy o skarbie, skoro zaś 
wszyscy, i słusznie, największą uwagę zwró­
ciliśmy na uzdrowienie skarbu — nic już, a to 
jest niesłuszne, nie obchodzą nas inne sprawy 
bardzo ważne, a których żadną miarą zdrowy 
naród i przewidujący nie zaniedbałby.

Spraw tych jest bardzo wiele: wyposaże­
nie armii, rozbudowa szkolnictwa, finanse ko­
munalne, ujednostajnienie różnych administra- 
cyj i różnych prawodawstw itd- Jedną z takich 
spraw, która jest właśnie celem dzisiejszych 
rozważań, to sprawa Polaków, którzy pozostali 
poza granicami Rzeczypospolitej. Nietylko że 
pozostali często skutkiem powyżej naszkicowa­
nej właściwości naszej, poświęcenia w danej 
chwili wszystkiego dla jednej jakiejś ważnej 
sprawy, ale powszechność zapomina j )  nich 
najzupełniej, chociaż to zagadnienie jedno z 
podstawowych polityki naszej narodowej.

Los owych Polaków, chociaż porozrzuca­
nych po kilku ościennych i dalszych państwach, 
podobny jest jednak, gdyż wszyscy ci Polacy, 
mają się źle i wszystkim im grozi zatrata. To, 
na co wystawieni są Polacy w bolszęwji, w Ko- 
wieńszczyźnie, w Prusach Wschodnich, Opol- 
skiem i za Olzą, te uciski rozkruszyć muszą 
odłamki polskiego narodu, chociażby ludzie 
tamtejsi byli ze stali, choćby nie byli tak jak my 
Polakami, obciążonymi dziedzicznie, rasowo 
wadami naszemi ogólnarodowemi.

Utrzymanie owych wysp polskości poza 
granicami Rzeczypospolitej jest nie już tylko 
nakazem sentymentu, altruizmu, jest nakazem 
polskiej naszej mądrości stanu. Takie zwłasz­
cza Opolskie i Mazury, ich utrzymanie w do-

] tychczasowym stanie, co więcej, utwierdzenie 
I v/ nich i umocnienie polskości jest rzeczą nie- 
| zmierncj wagi dla bytu wprost Rzeczypospo- 
i litej- Zbrojownia nasza, Śląsk Górny, leży na 

samej granicy Niemiec i narażona jest na za­
jęcie lub zniszczenie w pierwszym już dniu 
wojny. 300.000 Mazurów, w dużej części nie 
czujących dziś po polsku, wynaradawianych, 
wprost tępionych, o ile ujawniają swą polskość
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Ostatnie wiadomości
Ataman Machną przed sądem. Dnia 27 listo-, 

i pada w warszawsk. sądzie okręgowym rozpo- 
| częła się niezwykle ciekawa sprawa, wytoczona 

przeciwko oskarżonemu atamanowi Nestorowi 
Machnie, z którym na ławie oskarżonych za­
siedli jego towarzysze Jan Chmara, Jakób 
Domaczenko i Halina Kuźmienko. W sierpniu 
1921 roku naczelnik oddziałów partyZańckich 
na Ukrainie, wojujących z wszelką władzą, w 
imię miejscowego wolnego samorządu, Nestor 
Machno został rozbity przez bolszewików i 
wyjęty z pod prawa; dla uratowania życia u- 
ciekl ze swem otoczeniem, wynoszącem około 
stu ludzi, do Rumunii, gdzie został internowany 
i rozbrojony. Stamtąd 11 kwietnia 1922 roku z 
wiedzą władz rumuńskich przekroczył polską 

i  granicę ped Sniatyniem wraz z 17 swymi ludz- 
I mi, poczem cała ta grupa umieszczona została 
| w obozie koncentracyjnym w Strzałkowie pod 
I strażą. Spokojne i bezczynne życie w obozie 
i wkrótce uprzykrzyło się internowanym, mają- 
] cym burzliwą przeszłość. Machno i jego ludzie 
i planowali w Strzałkowie o wydostaniu się z o- 
* bozu i o wywołaniu powstania zbrojnego w 

Galicji wschodniej. Począwszy od lipca 1922 ro­
ku, ludzie z otoczenia Machno porozumiewali 
się z misją sowiecką w Warszawie o możliwo­
ści powrotu ,machnowców‘ do Rosji. Uczyniła 
to jego nieślubna żona, Halina Kuźmienko, wy­
puszczona z obozu na kilka dni dla poratowania 
zdrowia. Władze policyjne dokonały rewizji w 
pokoju Machno w Strzałkowie, znalazły tam 
pieniądze od Maksymowicza przez Krasnfowol- 
skiego, kartę papieru z kluczem szyfru, ukrytą 
pod podłogą; dokonana ekspertyza kaligraficz­
ną ustaliła, że podpisy na cytowanym liście- 
odezwie były dokonane przez Machnę, Chmarę 
i Domaszenkę, a sam list pisany przez Halinę 
Kuźmienko.

Organizowanie pułków proletariackich w 
Krakowie. W ostatnich czasach zauważyć moż­
na w Krakowie szalony postęp pracy zorganizo 
wanej przez bolszewickich wysłanników- ilość 
ich z k.ażdym dniem wzrasta, a przyczynia się 
do tego w  pierwszym rzędzie niedołęstwo tut. 
władz administracyjnych (sprawa meldunków, 
która stoi niżej krytyki). Nadzwyczaj ruchliwi 
agitatorzy komunistyczni i bolszewiccy organi­
zują codziennie prawie zebrania, werbują do 
swego obozu robotników, a zwłaszcza bezro­
botnych, ilość których z każdym dniem się po­
mnaża. I tak przed kilkoma dniami wpadły or-

to sprawa utrzymania i rozszerzenia, lub też 
utracenia na zawsze tego pozornego dostępu 
do morza, jaki dziś posiadamy.

Być może, że przyszłe pokolenia nauczą się 
w praktycznej szkole niepodległego państwo­
wego życia sztuki zachodnich narodów, a nie 
tylko zachodnich, ujmowania kierowniczą ręką 
całości narodowego życia tak, by nie trzeba 
było coraz dla jednej najważniejszej sprawy'* 
poświęcać innych najważniejszych. Ale i my 
już zacznijmy od siebie samych, dzień każdy 
bowiem dotychczasowej roboty przynosi nam 
nieobliczalne szkody. W. K.
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gana policyjne na ślad rozgałęzionej w Krako­
wie sieci nasłanników bolszewickich, którzy 
trudnili się tworzeniem t- zw. .pułków prole­
tariackich*.

Awantury antyżydowskie w Wiedniu. Dnia 
29 listopada powtórzyły się awantury na uniwer 
sytecie wiedeńskim. Niemiecko-narodowi stu­
denci blokowali wejście do uniwersytetu i nie 
wpuszczali słuchaczy żydowskich. Przyszło do 
awantur, które musiały być dopiero zażegnane 
przez Wkroczenie policji. Senat akademicki rbz 
kazał zamknąć drzwi do wnętrza gmachu, jeże­
li zaś niepokoje powtórzą się dnia następnego, 
wówczas planowane jest oficjalne zamknięcie 
uniwersytetu. Studenci socjalistyczni udali się 
do- partii socjalnej z prośbą o pomoc. Słychać, 
że straż republikańska ma ewentualnie wkro­
czyć do uniwersytetu w razie dalszych awan­
tur.

Imigracja polska do Francji. Na podstawie 
obliczeń ,Office Central de la Main d‘Oeuvre‘ 
w tygodniu od 5 do 10 listopada przybyło ogó­
łem do Francji 4456, a wyjechało z Francji 1324 
robotników obcokrajowych. Polaków w .tym 
tygodniu przybyłych umieszczono: w kopal­
niach węgla 730, w odbudowie dzielnic wyzwo­
lonych 1041, w robotach polnych 763. Ogółem 
Polaków przybyło w tym tygodniu 2534.

Komuniści i Polacy we Francji. Paryska 
,Polorya‘ z 22 listopada donosi: W ośrodkach 
górniczych na północy, gdzie pracuje najwięcej 
Polaków, strajk proklamowany przez komuni­
stów zawiódł- Polacy w olbrzymiej większo­
ści trzymali się zdała od ruchu i od manifesta- 
cyj. Były miejscowości, w których towarzysze 
francuscy rozpędzali idących na robotę Pola­
ków. Gdzieindziej znów przemocą, wciągano ich 
do pochodu.

Polacy w Brazylii. Prócz olbrzymich skupień 
polskich w Kurytybie znajdują się, jak ostatnio 
stwierdzono, małe oazy polskie wśród dzikich 
zalesionych puszcz prowincji Sta Catarina. W] 
prowincji tej najliczniej reprezentowany jest 
element niemiecki. Ludność polska zaledwie li­
cząc kilkanaście rodzin w oazach HerwaL Cru- 
zeiro i inne zajmuje się przeważnie zbiorem 
,herba-matte‘ (naturalna słodka herbata), i han­
dlem, zaś w miasteczkach hotelarstwem. Uczu­
cia polskie wśród tych rodzin, która znają kraj 
zaledwie z opowiadania, są bardzo żywe.
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DO P. T. CZYTELNIKÓW!
Donosimy uprzejmie, że z dn 1 grudnia 

musimy podnieść cenę .Dziennika* w prenu­
meracie na 900.000 marek polskich miesięcz­
nie, zaś pojedynczego numeru na 35 000 ma­
rek. Sądzimy, że P. T. Czytelnicy zechcą 
zrozumieć naszą sytuację oraz poprzeć na­
sze usiłowania służenia społeczeństwu pol­
skiemu jak dotychczas.

Apelujemy do naszych Czytelników, aże­
by przez zjednywanie nowych prenumera­
torów ułatwiali nam naszą pracę. Prenume­
rata dla P- T. Czytelników w Czechosło­
wacji pozostanie niezmieniona.
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Wiadomości miejscowe
! zamiejscowe

Cieszyn, 30 listopada.
jUroczysty ,Wieczór Listopadowy* ściągnął 

liczną publiczność do miejskiego teatru. Pro­
gram zestawiony był" celowo i przysłużył się 
do wywołania uroczystego nastroju. Słowo 
wstępne p. profesora Króla o wypadkach listo­
padowych, o powodach, dla których zbrojny 
poryw narodu przed 92 laty nie doprowadził 
do upragnionego1 celu, deklamacja ,Mierz siły 
na zamiary* i odśpieowanie kilku pieśni i aryj 
poprzedziły najważniejszą część drugą — Kę­
dziów* Stanisława Wyspiańskiego, potężną tra 
gedję, którą odegrano bardzo poprawnie mimo 
trudności, jakie dla zespołu amatorskiego na­
stręcza zwłaszcza Wyspiański. Uroczystość 
wczorajsze była prawdziwą manifestacją naro­
dowych uczuć całej cieszyńskiej Polonji, dowo­
dem, że tworzymy jedną całość, umiejącą wy­
stąpić jednolicie.

Pogrzeb ś. p. Edmunda Wierzbickiego, pro­
fesora polskiego gimnazjum w Cieszynie, od­
był się wczoraj przy nader licznym udziale pu­
bliczności. Pochód rozpoczynało polskie gimna­
zjum, którego uczniowie utworzyli na cmenta­
rzu komunalnym szpaler od bramy aż po grób. 
W myśl życzeń śp. zmarłego zaniechano jakich 
kolwiek śpiewów i obrzędy ograniczono do 
minimum.

Bielskie ceny. Kilogram masła kosztował 
we środę (w tysiącach) 1300 do 1500; jajko 30 
do 40; mleko 90; ziemniaki większa miarka od 
180 do 200; marchew 180; buraki 150; kilogram 
cebuli 40; obierane owoce 350 do 650; gęsi 
2000 do 3500; kurczęta 400.

Bstrzyca- Z dyrekcji /polskiej szkoły wydzia 
łowej. Zawiadamia się P- T. Rodziców, posyła­
jących dzieci do polskiej szkoły wydziałowej w 
Bystrzycy, iż w niedzielę, dnia 9 grudnia br„ 
między godziną 8% a 11 będą udzielali nauczy­
ciele wiadomości o postępach uczniów i uczenie 
w lokalu szkoły wydziałowej.

Próchnicki-Baranowski. Polska książka do 
czytania. Dla V i VI klasy szkół powszechnych. 
Wydanie IX z 75 ilustracjami. Opracowały i 
dostosowały do programów ministerialnych 
Mara Magdówna i Janina Zajączkowska. Lwów 
1924. Nakładem księgarni Naukowej. Str. dla 
klasy V 293; dila klasy VI 344. Cena po 3*50. — 
Obie książki, które ukazały się równocześnie 
w wydaniu IX, zawierają obfity materiał lite­
racki, który może służyć zarówno do opraco­
wania w klasie, jak i nadaje się na lekturę do*- 
mewą. Materiał ów składa się z wyjątków z 
dzieł wybitnych autorów polskich, cytowanych 
już to dosłownie, już to skróconych i przysto­
sowanych do poziomu umysłowego młodzieży. 
Wdania obecne obu książek zostały uskutecz­
nione na podstawie wydania 8-go, dozwolonego 
do użytku w szkołach powszechnych.

Fałszywe akcie na giełdzie Poznańskiej. 
, Kur jer Poznański* donosi o pojawieniu się w 
obiegu giełdowym znacznych ilości podrobio­
nych wysokocennych akcyj. W policji złożono 
już znaczną liczbę takich fałszywych sztuk, 
przytrzymanych w ostatnich dniach. Dotąd 
zatrzymano podrobione akcje Towarzystw Ro­
man May, Cegielski i Sarmatia, zdaje się jednak, 
że oszuści nie ograniczyli się do tych tylko firm 
Według poszlak dotąd zebranych, akcje podro­
bione są bardzo zręcznie, opatrzone są wszel- 
kiemi stemplami i opiewają na starsze emisje. 
Ofiarą tego wyrafinowanego oszustwa padł pe­
wien bank oraz pewien kupiec, poszkodowany 
na blisko dwa miliardy marek. Dochodzenia 
śledcze są w toku*

Drożyzna papieru. Na ten temat pisze dłuż­
szy artykuł ,Kurier Warszawski* i dochodzi w 
odniesieniu do prasy do następujących smut­
nych wniosków: Równie źle się przedstawiają 
stosunki w dziedzinie prasowej. Tutaj skutki 
drożyz-ny papieru dadzą się- jeszcze łatwiej 
zmierzyć wręcz statystycznie w zmniejszaniu 
się liczby czytelników, a conajmniej w stagna­
cji- Wydawcy doskonale wiedzą, że umiarko­
wana opłata abonamentowa wpływa znako­
micie a bezpośrednio na wzrost poczytności, 
ale nie mogą nic w tym kierunku "czynić, bo

mają niezmierne zobowiązania wobec fabry­
kantów papieru. Doszło przecież w ostatnich 
czasach do tego, że wydawcy zmuszeni są pła­
cić za papier rotacyjny złotemi polskiemi, a 
więc frankami szwa/carskiemi (tj. ich równo­
wartością w markach), czyli że w tej gołęzi 
nastąpiła pełna tak zwana waloryzacja, znacz­
nie wyprzedzając waloryzację dochodów i wy­
datków przedsiębiorstw prywatnych. Skutki te­
go stanu rzeczy nic dadzą, jak to, niestety, mu­
simy przewidywać, na siebie czekać. Lada mie­
siąc dożyjemy likwidacji całego szeregu słab­
szych finansowo, ale niemniej użytecznych, nie­
zbędnych wydawnictw. Na ten smutny i groź­
ny rozwój stosunków nie możemy nie zwrócić 
uwagi światłej opinji publicznej. Musimy także 
zaapelować do kół, zajmujących się czy to u- 
rzędownie, czy to • organizacyinie-zawodowo 
naszą politykę ekonomiczną, aby zainteresowa­
ły się zjawiskiem, mającem bezsporną wagę dla 
całego życia kulturalnego wr Polsce.

j ~j
Z Sejmu śląskiego. We środę, dnia 28 bm. 

odbyło się 67 posiedzenie plenarne sejmu ślą­
skiego. W sprawie wniosku klubu NPR. doty­
czącego założenia politechniki na Śląsku pos. 
Orzud (NPR) imieniem komisji szkolnej uzasad­
niał rezolucję, wzywającą p. Wojewodę, aby 
odniósł się do rządu centralnego z prośbą o 
wstrzymanie decyzji co do miejsca założenia 
trzeciej politechniki w Poisce aż do czasu prze 
słania przez wojew* osbzernego w tej sprawie 
materiału. Po przyjęciu rezoluiji pos. Węgrzyk 
(NPR) imieniem komisji budżetowej referuje 
sprawę udzielenia pożyczki dla Związku Po­
wstańców Śląskich i Związku Inwalidów wo­
jennych. Pos. Rybarz (CZL) motywuje obszer­
nie _ stanowisko w tej sprawie komisji budżeto­
wej, stwierdza bardzo trudne położenie pow­
stańców i ich rodzin, oraz pozostałych i podda­
je wreszcie myśl założenia na Śląsku szkoły 
dla inwalidów powstańców- Poseł Sabas jest 
zdania, że należy zaczekać na wynik pertrak­
tacji prowadzonych z rządem centralnym w 
sprawie kompetencji sejmu śląskiego co do dys­
ponowania dochodami śląskimi. Po wyjaśnie­
niu pos- Węgrzylca przyjęto wniosek komisji 
budżetowej w drugiem i trzeciem czytaniu en 
bloc, przyznając inwalidom 1 miljard marek na 
uruchomienie kooperatyw szewsskich i krawiec­
kich. Poseł Machej (PPS) referuje imieniem 
komisji prawniczej sprawę projektu u s taw  
Rady wojewódzkiej, dotyczącego zmiany pew­
nych rozporządzeń austriackich w przedmio­
cie prowadzenia aptek publicznych i zakłado­
wych na obszarze cieszyńskim województwa 
śląskiego poczem izba projekt przyjęła w dru-

JGEORGES POURCEL.

LALKA.
Przechodziliśmy właśnie pod arkadami ulicy 

Rivoli, gdy Lilly dotknęła mego ramienia.
— Zobacz, spojrzyj! — rzekła.
Przed wystawą zabawek, stała dziewczynka 

i przyciskając nosek do szyby, podziwiała lalki- 
Oczy jej były rozszerzone z podziwu i żądzy. 
Było to dziecko z ludu, lat siedmiu czy ośmiu. 
Sukienka wskazywała na ubogość rodziców czy 
opiekunów. Patrzyła nieruchomo w dużą lalkę 
z czarnemi lokami.

Lilly zbliżyła się do dziecka*
— Czy ta czarnowłosa lalka podoba ci się? 

— spytała. Dziewczynka milczała.
— Trzeba poprosić mamę, żeby ją kupiła — 

ciągnęła moja towarzyszka.
— Mama nie chce — odrzekła nareszcie 

dziewczynka. W głosie jej dźwięczał smutek i 
pewna zawziętość.

Nie namyślając się ani chwili Lilly wchodzi 
do sklepu, kupuje lalkę i oddaje dziecku. Dziew 
czynka porywa zabawkę, tuli w ramionach i 
ucieka bez słowa podzięki.

Poczynam się śmiać.
— Co za sentymentalizm czy też przesądy!
—- To ani przesądy, ani sentymentalizm.

To wspomnienie z mego dzieciństwa, nic wię­
cej. Gdyby wpewnej chwili ktoś uczynił dla 
mnie to, co ja uczyniłam teraz dla tej dziew­
czynki, życie trojga istot nie byłoby zrujnowa­

ne. Posłuchaj: — Byłam podobna do tej dziew­
czynki, gdy w mem rodzinnem miasteczku po­
dziwiałam zabawki i lalki w wystawach* Tyl­
ko, żc moja lalka posiadała złote loki i cudną, 
niebieską suknię. Czy wiesz, czem są takie 
życzenia małych dziewczynek? Z tego dorośli 
nigdy nie zdają sobie sprawy*

Prosiłam matkę; by mi kupiła tę lalkę, ale 
ona odmówiła. Poczęłam być natrętną, prosi­
łam może zbyt uporczywie, dość, że wykrzy­
czała mnie i zbiła po łapach* Nie była ona złą 
matką, ale byliśmy wtedy bardzo niezamożni. 
Ojciec był urzędnikiem w prefekturze i zarabiał 
jakie 200 franków na miesiąc, nie więcej.

Ale ja nie zrezygnowałem tak łatwo1. Co­
dziennie nakładałam drogi, by podziwiać mą 
lalkę i nie umiałam sobie wyobrazić, że jej nig­
dy nie posiądę.

Postanowiłam zwrócić się do ojca- Któregoś 
wieczoru czekałam na niego przed biurem i za­
prowadziłam go pod moją wystawę*

— Zobacz, ojcze, jaka piękna lalka!
Ale on nie czuł żadnego zachwytu dla zło­

tych loków i niebieskiej sukni mej lalki. Ojco­
wie miewają takie chwile, gdy nie interesują 
się zupełnie sprawami i uczuciami swych 
dzieci*

Ale ja pragnęłem tej lalki z całym uporem 
małej kobiety.

— Ojcze, kup mi tę lalkę — rzekłam — 
opowiem ci za to  coś.

— Co mi opowiesz? — spytał on, zabawio­
ny mym pomysłem*

— Powiem ci coś o matce.

Czułam wtedy, jak drżała dłoń mego ojca.
— Nie należy nic złego mówić o matce — 

odrzekł krótko.
Ojciec nie zgadzał się na moje zwierzenia, 

tyle wtedy zrozumiałam. Ale po Tatach jeszcze 
słyszałam intonację, z jaką to powiedział-

Zrozumiałam obawę jego, obawę człowieka, 
który niepewny miłości żony, pragnie nie wie­
dzieć.

Matka moja była bardzo piękna- Cygański 
typ z ogromnemi czarnemi oczami i kruczemi 
warkoczami. Ojciec musiał ją bardzo kochać!

Pamiętam ich dobrze, gdy spacerowali we 
dwoje po naszym małym ogródku* Później byli 
zawsze we troje. Spacerował z nimi p* Roncie- 
res ,szef ojca. Bywał on u nas codziennie. Dzie­
ci widzą często więcej, niż należy.

Tego wieczoru wróciliśmy w milczeniu do 
domu. Ojciec był roztargniony, matka patrzyła 
nieruchomo w płomień lampy, a czarne Jej 
źrenice świeciły dziwnie tęsknym, blaskiem. 
Obiad skończył się szybko. Ja myślałam ciągle 
o swej lalce.

— Powiedz no — rzekł nagle do mnie ojciec 
— coś mi chciała powiedzieć o mamie?

Działo się to już w ogrodzie, gdzie byliśmy 
sam na sam.

— A jeżeli ci powiem, to kupisz mi lalkę? 
«— spytałam.

— Obiecuję ci!
►— Przysięgnij!
— Przysięgam! — Głos jego drżał przytem.
— A więc słuchaj — mówiłam szeptem — 

p. Roncieres przychodzi do nas co sobotę, gdy
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Nie zapominajcie o reklamie! Dobra rekla­
ma zawsze sie opłaci! Przygotowujcie się zaw­
czasu na czasy inne, kiedy trzeba będzie szukać 
nabywców!
0*Q*©*©*0*©*Q*0*©*;3*0*©*©*0*©*-©*©*0
słychać, równocześnie wprowadza się także w 
seminariach polskich na terenie Małopolski 
wschodniej naukę części przedmiotów w języku 
ruskim. Zarządzenia te wynikły ze specjalnych 
warunków pracy szkolnej na terenie z ludnością 
mieszaną, wymagającym nauczycieli, którzy 
znają dobrze obydwa języki miejscowe. Stąd 
też za czasów przedwojennych Wszystkie semi­
naria na tamtym obszarze były utrakwistyczne.

Rozmaitości
Policja powietrzna. W mieście Akron, w sta 

nie Ohio, policjant miejscowy, ujrzawszy cy- 
winy aeroplan, pędzący nad miastem, wsiadł 
do aeroplanu policyjnego, dogonił aeroplan doj­
rzany, zmusił go do lądowania i aresztował le­
cących w nim dwóch obywateli miasta Akron, 
którzy używali niedozwolonej przejażdżki po­
wietrznej nad miastem. Jak zahaczają dzienniki 
amerykańskie, jest to pierwszy wypadek aresz 
towania lotników przez policję powietrzną za 
przepkroczenie przepisów o lotnictwie.

Spalony obraz Rafaela. Pod Helyhead, w 
Wałji, sponął zamek |Garreglwyd, należący do 
sira Roberta Thomasa. Śród skarbów sztuki, 
które padły tam pastwą ognia, znajdował się 
też obraz Rafaela, ,Madonna del Pozzo‘ (Ma­
donna przy studni), oceniany na dwadzieścia 
tysięcy funtów szterlingów-

Niezwykłe zjawisko natury- W Alasce, mi­
mo nastania sezonu zimowego, jest obecnie cie 
pło, jak w Iecie. Termometr w nocy wskazuje ! 
40 do 60 s t  ciepła (Fahrenheita), a w dzień do- i 
chodzi do 75. Najstarsi osadnicy w Alasce nie 
pamiętają podobnego zjawiska, by o tej porze, 
gdy w innych latach w całej Alasce panowały 
mrozy, mogło być tak ciepło. Przypuszczają, 
że powodem niezwykłego ciepła jest zmiana 
prądu ciepłego na oceanie Spokojnym, spowo­
dowana ostatniem trzęsieniem ziemi w Japom i 
i prawdopodobnie podniesienia się Oceanu 
Spokojnego.

Rękopisy Conrada- Z Nowego Jorku dono­
szą do pism londyńskich, że wystawione tam 
na sprzedaż rękopisy słynnego powieściopisa- 
rza angielskiego, Józefa Conrada, w liczbie 30, 
przyniosły zbieraczowi ich ogółem 22.000 funt- 
szterlingów. Jest to najwyższa suma, osiągnię­
ta kiedykolwiek za rękopisy żyjącego i tworzą 
cego wciąż jeszcze, pisarza- Świadczy to wy­
mownie o olbrzymiem uznaniu, jakiem cieszy 
się w święcie anglo-saskim Józef Conrad, bę­
dący, jak wiadomo, Polakiem (Korzeniowski, 
bratanek naszego powieściopisarza, Józefa Ko­
rzeniowskiego).

D‘Annunzio wyrzeka się orderów Słynny 
poeta włoski popadł obecniew stan głębokiego 
mistycyzmu. Wszystkie ordery i odznaczenia

swoje złożył na zbudowanym we własnym o- 
grodzie ołtarzu Nieznanego żołnierza i oświad­
cz!, że nie będzie przyjmował u siebie osób, któ 
reby chciały obdarzyć go jakiemikolwiek or­
derami, medalami lub dyplomami honoroweml. 
Obecnie, zamknięty w swej willi i samotny, przy 
gotowuje się nabożnie do pielgrzymki na grób 
św. Franciszka z Asyżu.

Przedsiębiorstwo operowe Szaliapina. Nie­
zadowolony ze stosunku swego z amerykańs­
kimi przedsiębiorcami operowymi, znany śpie- 
wag rosyjski Fedor Szaliapin postanowił utwo­
rzyć własną trupę operową i występować z 
nią w  miastach amerykańskich. Dyrektorem 
muzycznym tej trupy ma być T. Keernsmann.

Wymuszone zeznania Opinja amerykańska 
wzruszona jest do głębi wypadkiem, który ro­
zegrał się w  tamtejszym sądzie. Pewien Kubań 
czyk, nazwiskiem Emil y Puebla, posądzony z o 
stał o zbrodnię zabójstwa. W mieszkaniu bo­
wiem jego znaleziono ciało zamordowanej ko­
biety, a wszystkie okoliczności przemawiały 
za tern, iż zbrodni dopuścił się zazdrosny Ku- 
bańzyk. Został więc uwięziony. Podczas roz­
prawy sądowej, gdy mu prokurator odczytał 
akt oskarżenia, w którym było wyraźnie wy­
mienione, iż Emil y Puebla przyznał się do 
zbrodni, obwiniony wybuchł spazmatycznym 
płaczem i zerwał z siebie surdut i koszulę, uka­
zując nagle piersi. Na piersiach i plecach wid­
niały liczne znaki, pochodzące z oparzeń. Ob­
winiony wśród łkań oświadczył: Jestem nie­
winny, nie zamordowałem mej kochanki, przy­
znałem się jednak do winy, gdyż wymuszono 
na mnie te zeznania- Poddawano mię torturom, 
przykładając gorejące papierosy do ciała. Na­
tychmiast dokonane oględziny lekarskie pofcwier 
dziły fakt, iż znaki i oparzenia pochodzą z pa- 
pierosów. Niektóre blizny, wyjątkowo głębokie, 
świadczyły o wyjątkowem okrucieństwie. Tor­
tur tj^oh dopuszczali się policjanci. Przeciwko 
winnym wdrożono energiczne śledztwo.

5000 dolarów za kradzionego całusa- W hi­
storii sądownictwa amerykońskiego złotemi 
zgłoskami zapisane będzie nazwisko sędziego 
Maya z wyższego sądu w Brooklynie, który 
skazał kupca Ludwika !Goodmanna na zapłace­
nie 5000 dolarów z ukradzionego całusa. Spra­
wa przedstawia się następująco: Pan Goodmann 
ojciec dwojga dzieci, mieszka w tym samym 
domu, co i pani Alice Mercer, nawiasem mówiąc 
bardzo przystojna niewiasta- Spotkawszy na 
schodach pewnego wieczoru uroczą swą są- 

| siadkę, uściskał ją i wycałował namiętnie. 
I Oszołomiona niespodziewanemi pieszczotami p. 
| Alice nie reagowała na razie zbyt energicznie 
| na zaloty p. |Goodmanna i dopiero po upływie 

dziesięciu dni wniosła skargę do sędziego o od­
szkodowanie w sumie 50 tysięcy dolarów, 
twierdząc, że na taką sumę ocenia swój całus- 
Goodmann bronił się, że p. Alice wcale nie 
krzyczała, że nie wołała o pomoc i że dopiero 
po trzech dniach opowiedziała o tern mężowi. 
Sędzia, po długim namyśle, skazaś Goodmanna 
na zapłacenie pięciu tyięcy dolarów za jednego 
całusa.
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Z  h a n d lu  i p rz e m y s łu .
Jak ma kalkulować handel ?

giem i trzeciem czytaniu en bloc, podnosząc 
grzywnę za przekroczenie ustawy z 200 tysię­
cy na 10 milionów marek polskich. Po przeka­
zaniu komisji budżetowej projektu ustawy Ra­
dy wojewódzkiej w przedmiocie przyznaniu w o 
jewodzie śląskiemu mieszkania służbowego 
pos- Sobota (CZL) imieniem komisji aprowiza- 
myjnej uzasadnia wniesiony przez komisję pro­
jekt ustawy znoszącej komisję dla badania cen. 
Na wniosek posła Soboty uchwalono sprawę 
odesłać do komisji prawniczej. W sprawie wnie 
słonego przez Radę wojewódzką projektu u- 
stawy w przedmiocie oddania w  zarząd tym­
czasowej Śląskiej Izbie Rolniczej szkół rolni­
czych w Międzyświeciu i w  Tarnowskich Gó­
rach oraz żeńskiej szkoły gospodarstwa wiej­
skiego w Strumieniu przemawiał poseł Palar- 
czyk (CZL), wnosząc o przekazanie sprawy 
do komisji agrarnej i budżetowej- Wniosek przy 
jęto. Następnie poseł Szuścik (PSL) uzasadnia 
sprawy dotycząne regulacji Wisły i jej dopły­
wów na terenie Śląska Cieszyńskiego. Wicewo­
jewoda dr. Żurawski przedstawia obszernie tru­
dności techniczne i finansowe, wskazuje na 
wykonane prace i daje obraz obecnego^ stanu 
robót- Mówca zaznacza, że regulacja na Ślą­
sku cieszyńskim musi być przeprowadzona w 
porozumieniu z rządem centralnym, względnie 
z ministerstwem robót publicznych. Poseł Pa- 
tarczyk oświadcza, iż klub jego przyjmuje od­
powiedź wojewody do wiadomości- Następnie 
Izba przyjęła wniosek nagły, upoważniający 
wojewodę do wyasygnowania 15 miliardów ma 
rek polskich na pomoc dla bezrobotnych oby­
wateli ipolskich w Rzeszy niemieckiej, poczein 
poseł Fojkis uzasadnia nagłość wniosku swego 
i tow. w sprawie udzielenia kredytu w wyso­
kości trzech miliardów marek polskich dla 
powstańców. Nagłość wniosku przyjęto i spra­
wę odesłano do komisji budżetowej. Nakoniec 
poseł Pant (Klub niemiecki) domaga się odro­
czenia rozporządzenia władz wojewódzkich w 
sprawie usunięcia w Bielsku dwujęzycznych 
tabliczek z nazwamo ulic i umieszczenia tabli­
czek w języku polskim- Po przemówieniu pos. 
Kempki (CZL) przeciw nagłości Izba nagłość 
wniosku odrzuciła. Do laski marszałkowskie;: 
złożono nadto interpelację klubu niemieckiego 
w  sprawie pobierania opłat za przedłużenie 
ważności kart cyrkulacyjnych wbrew przepis, 
konwencji genewskiej- Następne posiedzenie w 
środę 5 grudnia.

O język polski w seminariach Małopolski.
Kuratorium szkolne lwowskie przypomniało 
dyrekcjom prywatnych seminariów ruskich, że 
w  myśl obowiązujących dotychczas ustaw 
austriackich seminaria w Małopolsce mogą być 
tylko z językiem wykładowym polskim i rus­
kim i wezwało dyrekcje do> wprowadzenia 
nauki historii i geografii w języku polskim- Jak

ty jesteś w  biurze. Zamyka się z mamą w jej 
pokoju i tam ją całuje-

— Zapewne ci się tylko zdawało — rzek? 
mi na to ojciec.

Nigdy nie zapomnę fatalnej soboty, która 
nastąpiła po tej rozmowie.

jGdy wróciłam ze szkoły, zastałam cały dom 
przewrócony do góry nogami. Mieszkanie było 
zrujnowane, suknie matki podarte i zwinięte w 
kłębek wałęsały się po kątach.

Ojciec miał straszne oczy i bladą twarz. 
Siedział w fotelu, a ja drżąc, stałam przed nim. 
Gdy mnie spostrzegł, począł się śmiać- — Lalki 
ci trzeba? Chodź, to ci ją kupię, przysięgałem 
ci przecież!

Poszliśmy do sklepu i otrzymałem swą lalkę- 
Wróciliśmy do opuszczonego i spustoszonego 
domu.

|Gdy podniosłam cezy na ojca, ujrzałam 
wielkie łzy, które spływały mu na siwiejące 
wąsy. Zrozumiałem wtedy, co uczyniłam i jak 
straszną ceną okupiłam lalkę, która w  tej 
chwili przestała mnie interesować.

A potem? Potem, był los wszystkich dzieci, 
których rodzice się rozwiedli-. Ojciec rozpił się, 
umarł. Mnie zabrała ciotka, megera, która mal­
tretowała mnie z powodu mego podobieństwa 
do matki. A matka, jak mi opowiadano, była 
nieszczęśliwą żoną p. Roncieres- Zdradzał ją 
podobno i bił. Nie ujrzałem jej już nigdy.

Lilly zamilkła- A potem dodała drżącym gło­
sem: — Czy teraz rozumiesz, dlaczego kupi­
łam lalkę tej małej dziewczynce?

,Kur jer Wieczorny'-

Zły miernik wartości, jakim jest nasza mar- . 
ka, powoduje dezorientację nie tylko wśród pu- I 
bliiczności, ale nawet wśród sfer kupieckich. 
Społeczeństwo znękane ciągłą redukcją siły 
kuipczej marki polskiej, przypisuje utratę jej zdał 
aości nabywczej przekroczeniu granic godzi­
wego zysku kupieckiego; uczciwy zaś i legal­
ny handel zatraca przeświadczenie tego, jak 
towar swój kalkulować, aby być w zgodzie 
z potrzebą utrzymania swego stanu posiadania. 
Wobec tego, trzeba jednym i drugim przypom­
nieć zasadę odkupu;

Zasada, że kupiec po sprzedaniu towaru 
musi mieć z tego środku na kupno takiejże ilo­
ści i gatunku nowej partji towaru, w dzisiejszych 
warunkach jest częstokroć praktycznie nie do 
zrealizowania i skutkiem tego następuje reduk­
cja substancji majątkowej kupca. Zbytecznem 
jest uzasadniać, jak dalece ten stan rzeczy jest 
groźny dla tak nielicznych placówek polskiego 
handlu i że istnieje stąd obawa przejścia całe­

go handlu w Polsce, w szczególności detalicz- 
I nego, w ręce nowych ludzi- To też zarówno z 

powyższych względów, jak z uwagi na uza­
sadnienie gospodarcze, teza dotycząca odkupu 
jest u nas oddawna w zasadzie przez sfery mia­
rodajne uznana, jednak jej zrealizowanie napo­
tyka na trudności przedewszystkiem psycholo­
gicznego charakteru.

Tymczasem kupiec musi czynić wysiłki, w 
kierunku nieusziczuplania swego warsztatu pra­
cy i dąży do oparcia swej kalkulacji handlowej 
na stałym mierniku wartości. Taką potrzebę 
stosowania stałego miernika wartości odczuwa 
zresztą każde gospodarstwo, zarówno publicz­
ne, jak i prywatne- To też jeśli chodzi o handel 
czy przemysł, to wobec braku tej stałości w 
mierniku pieniężnym marki, zasada stałości ilo­
ściowej towaru, będącego przedmiotem obro­
tu w danem przedsiębiorstwie, musi być za­
stosowana.
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W Niemczech, zrealizowano w dziedzinie 
miernika kalkulacji handlowej dwa systemy, 
mianowicie: wysokocenne waluty obce, jako 
samodzielny środek mierniczy lub płatniczy i 
drugi, wprowadzający miernik teoretyczny, o- 
bliczany na podstawie wskaźników cen robo­
cizny, surowców, walut obcych, Chleba itp-, a 
ustalany i ogłaszany przez władze jako mnoż­
nik do złotej ceny przedwojennej. Co do pierw­
szego systematu, to w Niemczech i w jGdańsku 
wiele przedsiębiorstw, stosując samoistny mier 
nik wysokocennych walut, naraziło się na po­
ważne trudności, gdyż przeoczono fakt, że siła 
nabywcza marki niemieckiej, była inna w kraju, 
a inna zagranicą i że wskutek tego, przy sil­
nych i częstych wahaniach kursów dewizo­
wych, kalkulacja reprodukcji okazywała się 
fałszywą. Drugi sposób nie daje również spo­
dziewanych rezultatów i w naszych warun­
kach, należałoby uznać oba systemy za nie­
odpowiednie.

Dla znalezienia u nas stałego miernika przy 
kalkulacji sprzedaży, realizującej zasadę odku­
pu, należy rozróżnić zobowiązania krajowe od 
zobowiązań zagranicznych- Co do pierwszych, 
wynikających głównie z produkcji krajowej, to 
dla znalezienia rozwiązania tego zagadnienia, 
należy zwrócić uwagę na kalkulację przemy­
słową. Przemysł kalkuluje, stosując się do kur­
su walut obcych i przekracza często parytet 
złota, minio, że nie wszystkie koszta produkcji 
wzrastają w jednakowym stopniu, a niektóre 
(np. robocizna) nie dosięgają jeszcze tego 
poziomu.

Otóż ceny sprzedażne produkcji przemysło­
wej ustalane są przeważnie według nieoficjal­
nego kursu walut obcych w dniu. lub nawet w 
godzinie płatności, przyczem ustalenie tego ro­
dzaju kursu należy do przemysłu. Oczywiście, 
że handel, którego dostawcą jest przemysł, nie 
powinien być zmuszany do kalkulacji odmien­
nej, inaczej nastąpi uszczuplenie jego substan­
cji majątkowej, albowiem wówczas nie następu­
je pokrycie towarem zastępczym w tej samej 
ilości.

Widocznie to jest w szczególnie jaskrawy 
sposób w okresach panicznej koniunktury ryn­
kowej, jakiej byliśmy niedawno świadkami, 
kiedy mimo wszystko zasada odkupu nie mogła 
była być przy zmiennych kursach stosowaną 
i przedewszystkiem kupiec płacił substancją 
swego majątku podatek inflacyjny i spekulacyj 
ny, zrealizowany na podłożu płynności naszych 
stosunków gospodarczych. I gdyby ten stan 
popłochu trwał był dłużej, najbardziej zagrożo­
ny. handel detaliczny, zwłaszcza na prowincji, 
który wobec wyższych cen w  handlu hurto­
wym, poniósł znaczne straty, byłby narażony 
na bardzo szybką i ostateczną likwidację.

Otóż przy likwidacji ceny sprzedażnej w 
handlu z-produkcji lub z dostawy wewnętrznej 
kupiec powinien być uprawniony do sprzedaży 
po tej cenie, po jakiej w chwili sprzedaży mógł­
by się pokryć u dostawcy i wobec tego zde- 
cydującym momentem dla kupca winien być 
sposób przeliczenia, stosowany przez krajowe­
go dostawcę z zachowaniem zasady odkupu.

Jeżeli chodzi o towary pochodzenia zagra­
nicznego, to tutaj, oczywiście, żaden sztuczny 
miernik lub mechaniczny współczynnik, ani 
też kurs oficjalny o ile on nie odpowiada kur­

som efektywnym według parytetu Zurychu lub 
Londynu, nie może być stosowany, inaczej za­
sada odkupu będzie pogwałconą. Wyjście z 
sytuacji byłoby niewątpliwie utrzymywanie pa­
rytetu naszych giełd krajowych na równi kur­
sów wspomnianych giełd zagranicznych, jakkol­
wiek kursy te będąc miarodajnemi przede­
wszystkiem dla kalkulacji kosztów własnych, 
nie gwarantują przy silnyich zwyżkach od stra­
ty na kursie w chwili sprzedaży towarów.

Żądanie też, aby kalkulacja handlowa opie­
rała się na oficjalnych kursach Giełdy War­
szawskiej, jest absurdalne i na niczem nie opar­
te, o ile dla danego objektu brak jest przydzia­
łu walut po kursie oficjalnym. Żądanie takie jest 
tembardziej nierealne, iż kursa oficjalne istniały 
tylko na jGiełdzie Warszawskiej, podczas gdy 
na innych giełdach krajowych kursa są bardziej 
efektywne, tj- odpowiadają więcej parytetowi 
Zurychu. Wskutek tego też stosowanie różnych 
zasad kalkulacyjnych na terenie różnych ośrod 
ków gospodarczych w tern samem państwie 
jest niesprawiedliwe i potęguje chaos-

To też, wychodząc z przytoczonych zało­
żeń, już sfery gospodarcze wielkopolskie na po­
siedzeniu z dnia 5 listopada w Izbie Handlo­
wej w Poznaniu przyszły do przekonania, iż na­
leży oceniać rzeczywistą siłę kursową franka 
szwajcarskiego, jako główną podstawę miernika 
cen dla towarów importowanych.

Nie innej tezy trzymał się rząd przedkłada­
jąc ciałom ustawodawczym projekt waloryzacji 
podatków, dla określenia których zastosowano 
przepis a r t 58 lit. a ustawy1 o podatku majątko­
wym, według którego do przepisu kurs franka 
złotego, ustalany przez Ministra skarbu co> dwa 
tygodnie, miałby być nadal podstawą wymiaru 
podatkowego.

Otóż miernikiem stałym, stanowiącym wa­
loryzację aktywów handlowych, jako konse­
kwencja waloryzacji w dziedzinie skarbowości, 
winien być frank złoty, według, jego efektyw­
nego kursu, a przynajmniej według oceny, przy 
jętej dla waloryzacji podatków.

Według tych samych zasad, jako konse­
kwencja prawna i gospodarcza, winna być do­
zwolona waloryzacja zobowiązań wekslowych 
i długoterminowych w formie złotych polskich, 
równych frankowi szwajcarskiemu, płatnych w 
markach polskich po kursie dnia płatności.

,Tygodnik Handlowy'.

Poznańska giełda zbożowa z dnia 28 listo­
pada. Żyto 5800—6100; pszenica 8500—9500; 
jęczmień browarny 5500—5600; owies 5800— 
6100; mąka żytnia 9000—9500; mąka pszenna 
15.500—16-500; ospa Żytna 3700; ospa pszenna 
4000; ziemniaki fabryczne 1200; słoma żytnia 
luźna 300 do 380; prasowana 600 do 760; siano 
lniane 400 do 500; prasowane 800 d’o 1000; ten­
dencja zwyżkowa-

Dochody i wydatki skarbu w październiku.
Według ogólnikowych tymczasowych obliczeń 
dochody budżetowe skarbu państwa w paździer 
niku roku bieżącego wynosiły, w markach pol­
skich 4,035.115-787 tysięcy; w złotych .polskich 
31,209.081. Rozchody w tym czasie w markach 
polskich: 7,920.497.856 tysięcy; w złotych 
61.260.067. Niedobór bez kolei zatem wynosi 
około 50 procent- W ciągu poprzednich miesię­

cy deficyt budżetowy wahał się mniej więcej 
w tych samych granicach- Spodziewają się, że 
lisopad wykaże już zapewne poprawę, w związ 
ku z przewidywanemi wpływami w tym czosie 
znacznych sum z tytułu zaliczki na podatek 
majątków.

W sprawie deficytów kolejowych. W dCur- 
jerze Polskim' zamieszcza p. J. Pawiikowicz 
artykuł o przyczynach deficytów kolejowych, 
w którym zajmuje odrębne stanowisko w tej 
kwestii, tyłekroć już z różnych stron omawia­
nej. Więc przedewszystkiem powołuje się autor 
na ipracę inżyniera Felsza, publikowaną w ,Prze 
glądzie Technicznym', w której tenże na pod­
stawie źródłowych zestawień liczbowych przy 
chodzi do wniosku, że, biorąc w rachubę ośmio 
godzinny dzień roboczy, uposażenie naprawili 
kolejowych i innych miejsc pracy, stan naszego 
taboru kolejowego i istniejące u nas warunki 
ruchu (przeciążenie pewnych linij kolejowych), 
nadmiaru personalu nie posiadamy. Niektóre 
dyrekcje posiadają nawet w stosunku do inten­
sywności ruchu, zbyt szczupły personal- Pew­
na redukcja personalu byłaby możliwa tylko 
do przeprowadzenuia w zakresie biurowości ko 
lejowej, w której istnieje sporo prac, zupełnie 
zbędnych., brak natomiast podstawowych da­
nych, bez posiadania których racjonalna gos­
podarka jest niemożliwą. P- Pawiikowicz uwa­
ża, że istota deficsTów kolejowych tkwi nie w 
wydatkach personalnych, lecz rzeczowych, bo 
te stanowią podstaw ęwydatków, kolejowych, 
w tej właśnie dziedzinie wskazuje na ,stan zu­
pełnie pierwotny i dowolny4, oraz na różne u- 
lepszenia techniczne, które zaoszczędziłyby ol­
brzymie sumy, większe bez porównania od 
tych, jakie są płacone na uposażenie personalu. 
Podkreśliwszy następnie poważną przyczynę 
naszyć hdeficytów kolejowych: źle postawio­
ną sprawę taryf przewozowych i brak wogóle 
świadomej polityki taryfowej, nie posiadającej 
dotąd nawet statystyki przewozu towarów, u- 
waża tutor, że rozwiązaniem sprawy całej jest 
nie oddanie kolejnictwa w  ręce prywatne, lecz 
wprowadzenie przez państńwo istotnych środ­
ków sanacyjnych, które musiałby wprowadź^ 
również i przedsiębiorca prywatny, jak: wy­
datne podniesienie taryf przewozowych, reduk­
cja kosztownego ruchu osobowego, oraz racjo­
nalne inwestycje, pozwalające na lepsze wy­
zyskanie taboru i sił personalu kolejowego- 

< x » o o

Hurtownia żyw nościow a

KRAMER i SKA
ul. Garncarska CIESZYN Telefon Nr. 7 
poleca towary żywnościowe i kupuje zboże w każ­

dej ilości po cenach dziennych,

zamieszkałego w Cieszynie lub blizkiej okolicy 
przyjmie zaraz Bernard KOHN, Cieszyn,

ulica Zamkowa 9.
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